
Ks 279 Płock, Czwartek dnia 7 Grudnia 1916 r. Rok 2.

KUR JER PŁOCKI
Organ Polityczno-Społeczny Ziemi Mazowieckiej.

PRENUMERATA w PŁOCKU:

Nadsyłane 'do Redakcji rękopisy powinny byc pisarre czytelnie 
i po edr.fti stronie.

K. U R J E R PŁOCKI 

wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, 

z datą n* dzień następny,

(oprócz poniedziałków i dni pošwiqtecznvch).

O O L O U /. E H i H w czasie wojny stosownie do umowy.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

HDRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI:
PŁOCK, ulica K.olegjalna, Hotel Polski.

Miesięcznie kop. 75 — Mrk. 1.50. Kwartalnie rb. 2.25 — Mrk. 4.50.
Za odnoszenie do domu ko^. 15 — 30 fen. miesięcznie.

Numer pojedynczy w Płocku 10 gr. — 10 fen.

W O J H H. 
l-=_ 

Komunikat niemiecki.
Kwatera główna. 1 lock, 5 grudnia 6 wiecz.

Ha froncie Zachodnim.
Na froncie Seiny angielskie ataki odparto.

Płock, (> grudnia ] I rano.
Front qen. feldm. następcy tronu bawarskiego, księcia 

Rjprechta.
O ingie poranne], po krótkim łtcz mocnym dzia­

łaniu artviervjskim, angielskie mldziaiy uderzyły na­
przód na ws<diodzie od drogi Albert \ulmmourt. 
Ogniem zostały one odparte. Kiedy się po obieuzie 
rozpogodziło, walka działowa na całym froncie Su­
my wzmocniła się i Jeszcze w nocy była ożywień- 
nzą niŁ czasu poprzedniego.

Ha froncis Wschodnim.
Płock, 5 grudnia G wi'M’z.

Bezowocne rosyjskie ataki na południu od ko­
lei żelazne) Tarnopol— Krasne w Karpatach lesn< i 
i wschodnich. W tych oslalniuh przez nas odzys­
kane zostały ważne stanowiska morskie*. Na Wolo- 
szezyźnie !• armia przebyła linię kolejową ł >nkareszt 
—Targovistt—Gietrosita. Liczba jeńców z 3 grud­
nia wzrosła na 13?ÓPd żołnierzy.

Płock, <> grudnia. 11 rano.
Front gen.-feldm. ks. Laopoida Bawarskiego.
Na południu od kolei Tarnopol —Krasne, przy 

Augustówce rosyjskie oddziały iiaprożno wyruszyły 
do ataku przeciw świeżo wydartym im z rąk częś­
ciom rowów.

Front gen.-pułk, arcyksięcia Józefa
Podczas gdv wznowione ataki rosjan nad C a- 

pulem, na północo-wschodzie od Dorny o. alryr, 
w dolinach Putna. Trotosui i Uz pozo, r dy bez re­
zultatu; nrnmiccko-austro-węgierskie wojska odzys­
kały szturmem utracone za dni poprzednich ważne 
dla nas stanowiska górskie. W łych niekiedy bar­
dzo zawziętych '"alkach pozos.tuło w naszym ręku 
przy Werehdebry, na południu od pasma górskiego 
Tatar..kiego prze, zło 10<> ludzi i 5 karab. maszyno­
wych, pod Monte Remira na północy od doliny 
Citoz 350 jeńców oraz <8 karab. maszynowy cdi.

Na froncie Bałkańskim.
Płock, 5 grudnia G wiecz.

AV Macedonji serbskie uderzenia upadły.
Płock, t'> grudnia 11 rano.

W pościgu za nieprzyjacielem, łamiąc opór 
jego oddziałów tylnych, armja przekroczyła w kie­
runku wsehodnim kolej żelazną Bukareszt — Targo- 
viste — (fiel rosi ta.

Armja Dunajowa postępowała śladem ustępu­
jącego przeciwnika, po. zwycięstwie swym osiąg­
niętym przom nią przy Argesul przeciw wielkiej 
przemocy liczebnej, w któmm osobliwie 217 dy­
wizja piesza brała udział sz- ytny, aż do odcinka 
lewego skrzydła poza takowy, nie przestając walki; 
skrzydło wschodnio odparto krwawo w nizinie Du- 

najowej rosyjsko-rumuńskie ataki. Podawana wczo­
raj liczba jeiieów z 3 grudnia urosła na 12eUb. Do 
armji !) ej przybyło jeszcze 2()ňi>, pr£v armii Duna- 
jowej 2ô()è jęńrów, z których ostatnia pai ja nale­
żała do 22 pulsów piet hoły i (i pułków artyb*rji.

W Dobrudży żadnych większych działań bojo­
wych.

1'Toiit Macedoński: Na wschodzie od Czerny 
rozwinęły się nowe bitwy. Serbskie uderzenia przy 
Bachowo i Konie na froncie Mogleny upadły.

Pierwszy kwatermistrz jeneralny 
Ludendorf.

Komunikat austrjacki.
iCÚSÚ grudnia. Urzędownib donoszą:

TEATR W SC BODNI.
Front armji gen.-feldm. von Jdackcnsena.

T . y walczono w dniach ostatnich sukcesy roz­
szerzy bśmy. Armia Dun ijowa odparła na swym 
prawym skrzydle ataki rosyjskie i przedarła się na 
rtułudnio zachód- e ud Bukaresztu poza ArgiwuT. We­
st ępująci■ do boju na j>ółnoco-zacliodzie od stolicy 
Bukareszteńskiej austro-węgierskie i niemieckie siły 
posunęły sm poza kolej Bukareszt Targoniste. Nie­
przyjacielska arjergarda została odrzucona, gdzie 
stawiała opor. Liczba przy prowadzonych od 3 grudnia 
jeneow przekracza 120(i(). Nad dolman Argesulem 
na stosunkowo wąskim polu bojowem przy prowa­
dzeni zostali kołnierze z 28 pułków.

Front armji jtn.-pi.dk, arcyksiocia Jósefa.
Austro-węgierskie i niemieckie wojska, generała 

yen Arza w okręgu nadgranicznym na zachodzie 
i na jiołtioeo-zachodzie od (Jona znów royjanom 
jirzeciwudm-zeuicip, wszystkie lokalne ich powodze­
nia obróciły wniweez, jakie wy walezve. íjobie po­
trafili w ostatnieh dniach w pewnych miejscach, 
lak samo dywizje gen.-pułk. von Koevessa wyrzu­
ciły wroga w bezlitosnej walce z niedawno utraco­
nych na jego korzvsë rowów na Werehdel y. Po tvcn 
■wyprawach przyprowadzono 5ó() ludzi. 13 karab. 
muszy nowych oraz 4 minorzuty. Rosyjskie ataki na 
pólnoeo-zachodzie od Soosmezo i przy Dorna — Wat­
ra z poważnymi nieprzyjacielskimi stratami odparte.

Front armji gcn.-joldm. Leopolda Bawarskiego.
Oprócz rychło odpartego uderzenia rosyjskiego 

pod Augustówką w Oalicji wschodniej nie nowego

TEArkR WŁOSKI.
Mimo deszczu i mgławicy ogieti działowy w od­

cinku Karstu trzyma się stale w jednakowej sile.

TEATR POL O DNIO WO-WSCIIODNI.
Nic osoliliwego.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hojer, 
marszałek polny porucznik.

WYDARZENIA NA MORZU.
Porucznik okrętu linjowego Banfield 3 grudnia 

■pripak ponad płask o wzgórz em Karstu strącił w wal­
ce po"’ictrmej z włoskimi samolotami systemu Ca- 
promegn jeden z nich. Czterech pasażerów, z nich 
ciężko, 3 zaś lżej rannych, wziętych zostało do 
niewoli.

Dowództwo floty.

Ha rozkaz Najwyższy Jego Cesarskiej Mości Ce­
sarza Niemieckiego i Jego Cesarskiej Mości Ce­
sarza Rustrjackiego i Apostolskiego Króla Węgier 

zarządzonym zostaje, co następuje:

ROZPORZĄDZENIE 
o tymczasowej Radzie Stanu -a’ Kró­

lestwie Polskim.
Do czasu ustanowienia Rady Stanu w Króle­

stw ie Polskim na podstawie postępowania wyborcze­
go, które będzie przedmiotem odrębnego porozumie­
nia, tworzy się

tymczasową Radę Stanu
z siedzibą w Warszawie.

§ 1. Ta Rada Stanu składa się z dwudziestu 
pięciu członków, którzy obeznani są z życzeniami 
i interesami narodu i mocą swego stanowiska po­
wołani do reprezentowania wszystkich ziem i wszel­
kich kół zawodowych w obrębie obu General Gu- 
bernatorstw. Piętnastu członków powołanych będzie 
z niemieckiego, dziesięciu z auslrjacko-węgierskiego 
obszaru a d m i n i s t r a c^’ j n e g o.

Łj 2. Członkowie tej Rady Stanu powołani zo- 
stają na podstawie Najwyższego rozkazu Jego Ce­
sarskiej Mości Cesarza Niemieckiego i Jego Cesar­
skiej Mości Cesarza Austrji i Apostolskiego Króla 
Węgier wspólnym reskryptem obu General Guberna­
torów.

W razie ustąpienia czlonlra Rady Stanu, powołany 
będzie inny w myśl powyższych przep:sów.

$ 5. Każdy z General Gubernatorów wysyła 
do Rady Stanu jednego komisarza rządowego i dwuch 
zastępców. Każdy General-Gubernator może dla 
uzyskania oświadczeń lut udzielenia wyjaśnień wy­
słać Wedle potrzeby innych jeszcze przedstawicieli 
na posiedzenia Rady Stanu.

Komisarze rządowi i inni przedstawiciele muszą 
każdej chwili być wysłuchani.

£ 4 Rada Stanu zbiera się za pierwszym razem 
na zaproszenie obu komisarzy rządowych i wybiera 
ze swego grona bezwzględną większością głosów, 
przewodniczącego i jego zastępcę

Przewodniczącemu przysługuje tytuł Marszalka 
Koronnego.

§ 5. Dalsze posiedzenia Rady Stanu zwołuje 
Marszalek Koronny.

Posiedzenie musi się odbyć, jeżeli żada tego 
jeden z komisarzy rządowych lub większość czlcj- 
ków Rady Stanu.

§ G. Rada Stanu uchwala swój regulamin, 
W szczególności zaś wybiera wydział wykonawczy.

Rada Stanu urzęduje w języku polskim. Orga­
ny władz o upacyjnych mają prawo posługiwać się 
językiem niemieckim.

Posiedzenia Rady Stanu odbywają się z wy­
kluczeniem jawności.

§ 7- M e wszystkich sprawach prawodawczych, 
w któryca obie administracje wspólnie lub jedna z nich 
zwrócą się do Rady Stanu, winna jest Rada Stanu 
wydać swoją opinię.

Rada Stanu jest powołana do współdziałania 
przy Kvorzeuui dalszych urządzeń państwowych 
w Królestwie Polsliim.

W tym celu ma Rada Stanu:
a) wypracować projekty rozporządzeń, ustana­

wiających wspólne przedstawicielstwo części Kró­
lestwa Polskiego, administrowanych przez Rzeszę 
Niemiecką i Monarchię Austriacko-Węgierską;

b) przygotować urządzenie polskiej administra­
cji państwowej.
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Nadto ma Rada Stanu:
1. Przedstawiać z własnej inicjatywy wnioski 

i projekty w sprawach krajowych ;
2. W tworzeniu wojska polskiego współdzia­

łać z naczelnym komendantem wojskowym mo­
carstw sprzymierzonych, któremu powierzono to 
zadanie ;

3. Uchwalać postanowienia w sprawie usunięcia 
szkód wojennych i gospodarczego ożywienia kra u, 
a potrzebne ku temu środki asygnować z kredytów do­
danych sobie do dyspozycji przez obie administracje 
lub też uzyskać je przez ustanowienia dodatków do 
podatków bezpośrednich albo przez zaciąganie po­
życzek

Uchwały powzięte w myśl punktu 3-go po wy­
rażeniu zgody na nie tej administracji, do której 
obszaru się odnoszą, mają bj’ć przez tęż adminis­
trację wprowadzone w życie w drodze rozporzą 
dzenia.

§ 8. Rozporządzenie niniejsze nabiera mocy 
obowiązującej z dniem ogłoszenia.

Warszawa, dnia 26 listopada 1916 r. 
Genersł-Guoernator Generaï-Gubernator

v. Eeseier. Kuk.

II Mi ÄÄ e= 
=■ ■■■■■•= Jí Hîji ta«.

Do(kończenie).
Karejew o Pawle IV kłamliwie tak opowiada: 

(Dzieje Now., str. 65, § 94). „Paweł IV musiał jed­
nak zwołać sobćr do Trydentu, ale zrobił wszystko, 
aby przeszkodzić poważnej reformie Kościoła.” Na 
tej samej str. § 95 czytamy: „Grzegorz XIII oka­
zał dziką radość na wiadomość o wymordowaniu 
protestantów francuskich w noc sw. Bartłomieja”. 
„Sykstus V dostał się na tron przy pomocy pod 
stępu”. Na str. 261, § 21J: ,W poíowie XV w. 
papiestwo.,, pozostawało w zupełnym upadku moral­
nym i papieże z tego okresu (i początku XVI w.) 
byli przede wszystkim monarchami włoskimi, polity­
kami i wojownikami, troszczącymi się tylko o inte­
resy państwa kościelnego; religję uważali jedynie 
za narzędzie władzy i za źródło dochodów. Papie­
że prowadzili świecki tryb życia, urządzali na dwo­
rze swym zabawy, uczestniczyli w spiskach politycz 
nych i knuli je sami, obdarowywali swych krewnych 
z funduszów Kościoła i prowadzili handel indulgen- 
cjami, urzędami kościelnymi, dyspensami i t p.”

Str. 231, § 212. „Niezadowolenie z zepsucia 
papiestwa (w. XV przyp. autora art.) znalazło siiny 
wyraz w kazaniach mnicha florenckieko z zakonu 
Dominikanów Giorolamo Savonarola”. Str. 15 § 36. 
„Savonarola wystąpił z oskarżeniami i przeciwko 
występkom papiestwa”. Str. 24 § 40. „W. XIV 
i XV wszędzie mówiono głośno o zepsuciu głowy 
i członków Kościoła, przerażającym sumienie wie­
rzących. Papieże awinjońscy wpadli w zepsucie... 
Sykstus IV prowadził wojny, uczestniczył w spiskach 
politycznych, wzbogacał na rachunek Kościoła krew­
nych swoich”. Nie przepomniał też p. Karejew 
powiedzieć o Aleksandrze VI. Na słr. 26 §41 
o Leonie X twierdzi: „Sam nie wierzący, zwolen­
nik rozpusty i zbytków.. Tacy byli namiestnicy 
Chrystusa w drugiej połowie XV i na początku XVI 
wieku.” O papieżu Piusie II; o tym Piusie tak dro­
gim każdemu sercu polaka, znanym powszechnie 
ze swej szlachetności, pisze: rW słynnych swych 
Encyklice: „Quanta Cura” i rSýllabusie”, wypowie­
dział on nawet wojnę całej cywilizacji współczes­
nej”. (Str. 266 § 524).

Ciekawę też rację podaje p. Karejew a za nim 
i polski jego tłomacz, dlaczego Wolter został nie­
dowiarkiem: „Wolter nadal charakter wrogi chrześ­
cijaństwu, sądząc o tym ostatnim prawie wyłącznie 
po współczesnym mu katolicyzmie z jego fanatycz­
ną nietolerancją, obłudą i intrygami jezuickimi”. Co 
zaś o samych jezuitach opowiada ten uczony mąż, 
przechodzi granice najbujniejszej fantazji. Pozwól- 
my jednak r.iech sam mówi: „Wkrótce potym po­
zwolono im (t. j. jezuitom) nie zachowywać niektó­
rych ślubów zakonnych, nie nosić habitów i nie 
mieszkać w klasztorach. Przedtym w klasztoiach 
młodzi zakonnicy musieli być posłuszni starszym aż 
do śmierci, lecz nie obowiązani byli do posłuszeń­
stwa, gdyby rozkazywano im popełnić grzech śmier­
telny. u jezuitów to ograniczenie zniknęło. Rozkaz 
zwierzchnika miał u nich większe znaczenie od 
głosu sumienia własnego... W zakonach zaprowa­
dzono podpatrywanie wzajemne... Zakon łączył 
w sobie rysy stowarzyszenia tajnego i policji śled­
czej”. Jezuici troszczyli się przytym najwięcej o zu 
pełne opanowanie swych wychowawców i owie­
czek duchownych. Badali charakter każdego, po­
błażali słabostkom młodzieży i dorosłych, dogadzali 
ięh gustom i dążeniom, korzystali nawet z ich wy­
stępków” (str. 64). I tak dalej bez końca na każ­
dej prawie stronicy ciągną się ordynarne obelgi, 
grube kłamstwa, a fałsze na Kościół katolicki, na 
Ojca św., na duchowieństwo, na zakony, na najwięk­
sze prawdy wiary. Nie rzucam tu fałszów, jakich 
się ten autor najzwyczajniejszy blagier a strojący 
się w togę uczonego, dopuszcza w sprawach po’ 
skich, ilekroć mówi o Kościele katolickim. I tak 

obawiam się, czy cytatami tymi nie znudziłem sza­
nownego czytelnika.

A teraz, kiedy cierpliwie wszystko już wyczy­
tałeś, pytam: „Proszę powiedzieć mi, Czytelniku, 
cobyś powiedział i jakbyś postąpił, gdyby na twoją 
szlachetną rodzinę: na twego zacnego ojca, matkę, 
brata, siostry, krewnych, kfoś, naturalnie zły jakiś 
I nieprzyjemny dla Ciebie człowiek, zaczął rzucać 
podobne, jak tylko co przytoczone, kalumnje! Co­
byś powieaziai i jakbyś postąpił, gdyby twoje naj­
szczytniejsze dzieła i prace obluzgano błotem i po- 
myjami ?

Cobyś zrobił, jakbyś postąpił, gdyby twoje naj­
piękniejsze i najzacniejsze interesy przekręcono, 
a natomiast podsunięto ci, ale najwstrętniejsze! Co­
byś powiedział, cobyś począ*, gdybyś się dowiedział, 
że tego steku kłamstw, szyderstw, brudów—zmyślo­
nych na niekorzyść i poniżenie twego własnego do­
mu, każę się jeszcze uczyć własnym dzieciom Twoim, 
wmawiając w nie, że to ostatni wynik ncuki?

A tak właśnie postąpił p. Karajew oraz pp. : 
Osterloff i Szuster w swych podręcznikach do His- 
torji Powszechnej w stosunku do Kościoła katolic­
kiego. Wszystko, co dla serca katolika-polaka było 
i jest drogim, jest tam zdeptane, wyszydzone, z bło­
tem zmieszane. I tego musi się uczyć młodzież na­
sza—katolicka, polska?! Cóż tedy dziwnego, że ta 
młodzież wychodzi później ze szkół z poderwaną 
wiarą ?

Kształcona na podobnych, jak te podręczniki, 
nie może być inną. Cud to prawie Boży, jeśli w tych 
warunkach zachowałaby wiarę?

Ta młodzież przecież, mimo całej jej szlachet­
ności, studjów i zapału do pracy, zamalo ma jeszęze 
wprawy i czasu, by dotrzeć do źródeł, zamało ma 
teź i doświadczenia. Bierze tedy za dobrą monetę 
szczerej prawdy historycznej, co jej Karejew i Oster- 
loff lub podobni dają.

Groza obrazu Łzwiększa się jeszcze, jeśli zwrócimy 
uwag ę, że tę truciznę podają własne podręczniki pol­
skie, a przez to skuteczniej pomagają do moralnego 
zabójstwa młodzieży, przyszłości drogiej Ojczyzny 
naszej. 

* «*
Przed kilkoma dniami rozmawiałem w porusza­

nej tu sprawie z pewną wykształconą osobą świec­
ką. Wyraziłem się przytym, że trudno będzie usu­
nąć te zle podręczniki ze szkół, boć to już prawie 
połowa roku dobiega.

— Proszę księdza,—na to mi odpowiedział ów 
pan, — gdybym zobaczył, że dziecko moje truciznę 
pije, ani chwili bym się nie namyślał, ale coprędzej 
wytrącił bym mu czarę jadowitą, a ratował, co jesz­
cze uratować można.

Tym zachęcony, napisałem to obecne sprawo­
zdanie z Dziejów Powszechnych Karejewa oraz Oster- 
loffa i Szustera. Æs. Ad. Pęski.

Telegramy urzędowe.
Komunikat bułgarski.

Síuj?, 4 grudnia. (BTW.) Urzędowe sprawo­
zdanie z 4 grudnia.

Front rumuński: Na Wołoszczyźnie marsz na­
przód trwa. W róg próbował zaatakować nasze pra­
we skrzydło, ale został odrzucony wtył. Między Tu- 
trakanem a Czernawodą ogień artylerfi i piechoty. 
W Dobrudży akcja artyleryjska na całym froncie. 
W kompletnym zaniku nieprzyjacielskich ataków, 
które podjęte zostały w ostatnich 3 dniach przeciw 
naszemu lewemu skrzydłu między Satiskoej a Du­
najem, przeciwnik dziś ostatecznie usunął się na daw­
no swe stanowiska. 8 wysuniętych naprzód oddzia­
łów obsadziło Satiskoej. Straty nieprzyjacielskie są 
bardzo ciężkie. Przed jedną tylko wyżyną 234 na- 
racbowaliśmy 600 ciał nieprzyjacielskich. Wzięliśmy 
do niew’oli 80 żołnierzy i zdobyliśmy 4 karab. ma­
szynowe. Na froncie Czarnomorskim 2 okręty wo­
jenne bombardowały Konstanzę. Ofiar w ludziach 
ostrzeliwanie to za sobą nie pociągnęło żadnych.

Front Macedoński : Nieprzyjaciel rozpoczął bar­
dzo gwałtowny ogień artyleryjski na wyżynę na pół­
nocą zachodzie od Bitolje. W łuku Czerny słabsza 
akcja artyleryjska. Na wschodzie ud Czerny bardzo 
ostry ogień artyleryjski. Na froncie Belasica-Piani­
na cisza. Nad Strumą ogień artyleryjski i starcia 
patrolów, (podp.) Hadúsluicow.

Wielka księżniczka Karolina MJklambursua spoczęła 
w Bogu.

SziFefyn, b grudnia (BTy-r.) Specjalne wydanie 
gazety krajowej dla obojga Meklemburgu: Slroiitz 
i Schwerin powiadamia, żo dziś rano o godz. 2-ej 
zmarła wielka księżniczka, wdowa, Karolina Meklem­
burg—Strelitz.

Niemiecka łódź podwodna w pobliżu Ukndji.
CopenhBfA 3 grudnia. (Lokal Anzeiger). Ze 

stolicy Islandji komunikują pod dniem 30 listopada, 
że niemieckie łodzie podwodne trzymają się w bli­
skości Islandji dla przerwania ruchu między Islandją 
a Anglją.

Kryzys ministerjafny w Anglii
lUDlljM, 3 grudnia (BTW). (Reuter). Urzędow- 

nie publikują, że prezes ministrów Asquith w, celu 
skutecznego prowadzenia wojny zdecydował się ra­
dzić królowi, by duł zgodę swą na ukousl atowanie 

się nowego rządu. Asquith, który wczoraj opuścił 
Londyn, dziś rano powrócił i porozumiał się z Lloy­
dem Georgom oraz resztą ministrów. Rozważa te­
raz, by przygotować się do walki z tymi szkopułami, 
jakie sprowadziły dymisję Lloyda George. Spodzie­
wają się też, że da się stworzyć jakibądź „modus 
vivendi“. Carson i Bonar Law dziś po obiedzie 
obaj stawili się w komitecie unjouistycznym. Ich 
równoczesna obecność nu tej sesji uważana jest za 
objaw bardzo znamienny.- Oczekują, że Asquith ju­
tro wypowie się w parlamencie.

Osłabienie napięcia walki w Karpatach.
VtSdSŮ 4 grudnia. (BTW.) Z kwatery wojen- 

no-prasowej donoszą pod datą 3 b. m. wieczorem. 
Nowe poważne sukcesy w Rumunji. Wielu jeńców 
i oblity materjał został przyprowadzony. W Kar­
patach słabsza akcja bojowa niż w dniach ostatnich.

Zajścia w Gracji.
MSUy 3 grudnia. (BTW.) Doniesienie Ajencji 

Ilawasa. liîakaros, były burmistrz Aten i wódz re­
zerwistów objął nanowo swe stanowisko w miejsce 
Benakisa. Generał Dusmani i pułkownik Metasca 
również powrócili do swych funkcji na ocele sztabu 
jenerał nego,

Barn 3 grudnia. (BTW.) „Secolo“ donosi 
z Aten : Po pierwszym zderzeniu między wojskami 
greckimi i marynarką czwórporozunrenia zawarty 
został rozjum broni, poczym oddziały wojskowe 
cawórporozumienia cofnęły się. Admirał Fouriict 
miał się wyrazić, że chce się zgodzić na oddanie 
mu 6 baterji i poczynić przedstawienia u rządów 
koalicyjnych, by one się wyrzekły żądania oddania 
w ich ręce reszty materiału artyleryjskiego.

flSPil 4 grudnia. (BTW) „Corriere della Serra* 
donosi z Aten: Wojska koalicyjne przy starciu po­
stradały 100 zabitych i ranny cli i 40 jeńców. Po 
greckiej stronie ma być rannych i zabitych 10 żoł­
nierzy, 2 poruczników. Żołnierzy marynarki włos­
kiej oszczędzono. Po zawarciu zawieszenia broni 
zaprzestano ognia, lecz o godz. 5, potym, gdy eska­
dra koalicyjna dała 30 strzałów armatnich, podjęto 
go nanowo ze wzmożoną siłą. 3 strzały karabinowe 
miały paść na pałac królewski. Kilku przywódców 
z paftji Venizelistycznej zostało zaaresztowanych. 
Wojska koalicyjne, około 3000 ludzi, cofnęły s!ę do 
Pyrpusu, eskortowane przez grecką kawaierję i 
wsiadły potym na okręty..

Bern 3 grudnia. (BTW.) „Ćorriere della Sera“ 
donosi z Aten: Ze stolicy i jej okolic stawiło się 
dobrowolnie okrągłe 6000 rezerwistów i przyłączyło 
się do garnizonu Ateńskiego liczącego 5000 ludzi.

2! 4 grudnia (B.T, W. ) Według tutej­
szego pisma donosi „Times” z Aten pod datą 2 gr. 
O godz. 5 pp. 3 francuskie przed wtorpedowee 
ostrzeliwały wyżynę Ardettos, skąd 1 działo zio­
nęło ogniem na Zeppelin, kwaterę francuskich 
majtków* 1 granat padł na wewnętrzny dziedziniec 
królewskiego pałacu, położonego tuż przy pagórku, 
w którym obradowała właśnie konferencja. Obrady 
prasy wenizelistycznej zostały zawieszone.

Niemieckie łodzie podwodne.
Lišena 5 grudnia (BTW.) Doniesienie „Ajencji 

Hawasa”. W poniedziałek rano niemieckie łodzie 
podwodne zawitały do portu Funchal i zaatakowały 
francuski statek z mateijałarai wojennymi oraz 
okręt angielskiej kompanji kupieckiej. Francuska 
kanenierka została zatopiona. Baterje lądowa roz­
poczęły ogień, poczym łodzie podwodne umknęły.

Późniejsza portugalska wiadomość opiewa : 
Minister marynark" komunikuje* że zatopione statki 
nazywają się: „Kungarro” (angielska łódź podwodna 
eskortująca angielski statek „Dakia“) francuska ka- 
nonierka „Surprise“ 34 ludzi z francuskiej kanonierki 
miało postradać życ;e. Następnie zginęło kilku 
Portugalczyków, którzy znajdowali się na storpe­
dowanych okrętach.

Niemieckie sprawozdanie wieczorowe.
Cířlln 5 grudnia wiecz. urzędownib. Na wscho­

dzie i na zachodzie nic niezwykłego. W Kumunji 
postępy w kierunku na Bukareszt i na Ploosti. Ńa 
froncie Macedońskim walki artyleryjskie.

Cesarz Karo! obejmuje naczelne dowództwo nad 
wszystkimi siłami zbrojnymi.
4 grudnia. (BTW.) Cesarz, który dziś 

według opublikowanego rozkazu dziennego do armii 
objął naczelne dowództwo nad całą siłą obronną Ce­
sarstwa, 3 grudnia rano przybył do kwatery, w któ­
rej mieści się naczelne dowództwo armji walczącej, 
narazie na pobyt krótkoterminowy. Po obiedzie 
Cesarz wysłuchał od szefa sztabu jeneralnego pierw­
szego raportu jako zwierzchni wódz wojska.

Stan rzeczy w Grecji
5 grudnia (Lokal Anzeiger). „Times” do­

nosi z Aten : Aljanci znżądaii zupełnej kontroli nn 
całym obszarze Grecji nad kolejnictwem, pocztą i te­
legrafem.

Francuscy żołnierze, którzy w czasie walk 
ulicznych wzięci byli do niewoli, puszczeni zostali 
na wolność.

Pułkownik Zirnprakakis, były szef policji ateń­
skiej, został zaaresztowany.

Btrn, 4 grudnia (BTW.) „Temps” żałuje, że 
wypadki z ostatniej doby w Atenach przyjęły tak 
zasmucający obrót. Pismo żąda stanowczo więcej 
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środków bezpieczeństwa! i pisze: Nie przeceniamy 
wprawdzie środków, jakimi rozporządzają,: król, kró­
lowa i Dusmani, ale armja wschodnia, która zajęta 
jest na całym froncie od jeziora Prespa aż do rzeki 
Strumy, potrzebuje gwarancji nietylko materjalnych, 
ale i moralnych rękojmi. O ile oddziaływałyby wy­
padki powyższe i na Tessalję, w takim razie Salo­
niki, główne oparcie armji Salonickiej, cierpiećby mu* 
siały wskutek tego pod względem zaopatrywania 
w żywność.
ftaaaaaQ3BQanËQ50afiafit*GaaaBfiSQfiRQQaA£fiQi!0

Ofenzyvtfa w Galicji. ?
W gazecie „Birżew. Wied.” podkreślają, że je- 

dyn’e nadzieja zajęcia Lwowa utrzymuje jeszcze 
w Rosji powszechne zaufanie do rządu i kół mili­
tarnych. Z laje się, że posłowie oraz cała wogóle 
duma spróbuje wywrzeć obecnie na kierownictwo 
wojskowe w kraju presję, celem podjęcia ponownych 
akcji ofenzywnych przeciwko stolicy Galicji. W ra­
zie, gdy zaniechanoby wszelkiej akcji zaczepnej, 
zmierzającej do zdobycia Lwowa, ludność rosyjska 
odnosiłaby się nawet dość wrogo do dzisiejszych 
rządów w Piotrogrodzie. Wśród społeczeństwa pa­
nuje na ogół znaczna apatja, a jedynie obiecywania 
naczelnego dowództwa, że Lwów zostanie nieba­
wem zajęty militarnie, wpłynęłyby jeszcze na opinję 
w kierunku uspakajającym. Szerokie koła ludności 
żądają energicznie, żeby zaniechane dawniej akcje 
zostały obecnie wznowione i prowadzone z naj­
większą energją, na jaką zdobyć może się jeszcze 
armja rosyjska.

Trepów.
Prasa francuska entuzjastycznie wita nowego 

prezesa rady ministrów w Rosji, Trepowa, zazna­
czając, że cieszy sio on oddawca sławą znakomitego' 
organizatora. — Niektóre pisma twierdzą, że Tre­
pów jest jedynym obecnie człowiekiem w Rosji, 
który może przyczynić się do zwiększenia produkcji 
materjałów wojennych. Obiegają pogłoski, ze Tre­
pów otrzymał nowe stanowisko głównie dzięki go­
rącemu poleceniu go przez wielkiego księcia Miko­
łaja Mikołajewicza, który po złożeniu dowództwa 
nad armją kaukaską, przybył już do głównej kwa­
tery i przebywa wciąż u boku cesarza Mikołaja. 
W powołaniu Trepowa prasa francuska znajduje do­
wód, że obecnie wszystkie sprawy rosyjskie podpo­
rządkowano jednemu wielkiemu celowi, jakim jest 
wywalczenie zwycięskiego pokoju.

Zwiększenie armji angielskiej.
Lord Robertson, główny dowódca generalnego 

sztabu angielskiego przesłał na ręce Lloyd Georgea 
list, w którym powiada między innymi, co następuje:

Jesteśmy wmieszani w wojnę największą, jaką 
wogóle znają dzieje świata i walczymy o egzystencję 
o nasz byt narodowy, o cywilizację i sprawę całej 
ludzkości. Niema najmniejszej wątpliwości, że woj­
nę tę rausiray wygrać i wygramy ją, o ile zużyjemy 
na prowadzenie jej wszystkie nasze siły. Dotych­
czas nie uczyniliśmy tego. Nie zdajemy sobie jesz­
cze dokładnie sprawy z tego, jak wielce jesteśmy 
zainteresowani w tym, aby wojna wypadła na naszą 
korzyść ani z togo, jakie siły możemy i powinniśmy 
wystawić jeszcze przeciwko nieprzyjacielowi. Po­
kładam wszelką nadzieję w moich rodakach, ale nie­
stety, nie przebudzili się oni jeszcze z dawnego le­
targu. .......................

Francuzi o sytuacji rumuńskiej.
Prasa francuska stara się wszelkimi siłami za­

trzeć przykre wrażenie z powodu porażki rumuń­
skiej na całym niemal froncie i pociesza czytelni­
ków nadzieją wielkiej ofenzywy rosyjskiej, jaka ma 
być przedsięwzięta przeciwko wojskom Falken- 
hayna. Cisza, jaka panuje obecnie na froncie 
wschodnim, oznacza, według pism francuskich za­
powiedź wielkiej burzy. Że taka cisza panuje, nikt 
nie powinien się temu dziwić, gdyż Rosja jest teraz 
aż zbyt ostrożna w podawaniu jakichkolwiek wieści 
odnoszących się do ruchu swych wojsk. Tak samo 
było przecież i przed wielką ofenzywą w Galicji, 
kiedy to Rosja posunęła się w swej ostrożności 
aż tak daleko, że nie przepuszczała przez cały 
miesiąc posyłek pocztowych za granicę. ttGaulois” 
utrzymuje, iż nie ulega żadnej wątpliwości, że Rosja 
przygotowuje się do operacji w wielkim stylu prze­
ciwko wojskom niemiecko - austryjacko - bułgarskim, 
aby sparaliżować dalsze powodzenia armji nieprzy­
jacielskiej. Sytuacja, w jakiej Rumunia się zna­
lazła, jest bez wątpienia jak najkrytyezniejsza.

„Temps“ donosi ciągle o własnych posiłkach 
rosyjskich do Rumunji i dowodzi, że posiłki te są 
tak wielkie, że nie tylko mogą stawić czoło armji 
nieprzyjacielskiej, ale rozpocząć wielką ofensywę 
przeciwko Bułgarji. Dowództwo nad wojskami 
wysłanymi do Rumunji, objęli najzdolniejsi gene­
rałowie rosyjscy. Główną przyczynę niepowodzeń 
upatrują pisma francuskie w braku dostatecznej ilości 
dział, którymi w tak szerokim zakresie rozdorządza 
Mackensen i Falkenhayn.

Legjony polskie.
Jak donosi krakowski „Naprzód“ poszczególne 

formacje Legionów Polskich mają być umieszczone 
w następujących miejscowościach : Pułk I — Łomża; 
pułk II — Różan; pułk III — Warszawa; pułk IV 
— Modlin; pułk V — Pułtusk; Pułk VI — Nałę­

czów ; pułk 1 kawalerji — Ostrołęka ; pułk II kawa- 
lerji — Mińsk Mazowiecki ; Pułk I artylerji — Gra­
jewo pułk II artylerji — Kalwarja ; saperzy i oddzia­
ły techniczne — Modlin.

Dalej Warszawski „Kurjer Polski” podajo wy­
wiad z pewnym oficerem Legjouów Polskich, oto co 
między innymi czytamy w tym artykule:

— Austrja oddaje Legjony Polskie w całości 
wojsku polskiemu. Zatym również wszyscy podda­
ni austrjaccy, których procent w obecnym składzie 
Legjouów. tak w korpusie oficerskim, jak w szere­
gach żołnierskich, jest bardzo wybitny (dochodzi do 
70 proc.( przekazani zostaną wojsku polskiemu. Le­
gjony zwolnione będą od obowiązującej w dotych­
czasowym brzmieniu formuły przysięgi ; przyjętą bę­
dzie formuła nowa, definitywnie jeszcze nieustalona.

Na skutek tej decyzji, zapadłej po 5-m listopa­
da, Legjony wycofane będą do Królestwa Polskiego 
i poddane starannemu wyszkoleniu, by w najbliższej 
przyszłości objąć mogły rolę związku i kadr przy­
szłego wojska polskiego. Prźemiany te oczywiście 
poprzedzone będą odpowiednim rozporządzeniem ce­
sarza Austrji.

Co do powyższego może zatym opinja publicz­
na być zupełnie uspokojona. Rozstrzygnięcie takie 
losu Legjonów Polskich ma niesłychaną doniosłość 
dla przyszłego wojska polskiego, oddaje mu bowiem 
od samego początku gotowe, fachowo doskonałe, z 
ducha i organizacji czysto polskie kadry oficerskie, 
podoficerskie i żołnierskie. Jest rzeczą naturalną, że 
kadry te będą uzupełnione równolegle i równocześ- 
nia kształconym materjałem nowym. Oficerowie Le­
gjonów mieć będą odpowiedni wpływ na sprawy 
organizacyjne,

— Pod jakim hasłem prowadzony będzie wer­
bunek do wojska polskiego?

—Kwestje zasadnicze, wkraczające w dziedzinę 
polityczną, jak właśnie sprawa hasła werbunkowego, 
nie do nas, wojskowych, należą. My przygotowu­
jemy aparat techniczny, reszta należy do reprezen­
tacji politycznej narodu.

Kronika Płocka.
Od Rady Opiekuńczej pcw. Płockiego. W dniu 

12 grudnia r. b. odbędzie się w lokalu Tow. Rolni­
czego w Płocku o godz. 2-ej w południe zebranie 
przewodniczących i delegatów Rad Opiekuńczych 
Gminnych pow. Płockiego.

Komunikując o powyższym, Rada Pow. Op. 
Płocka uprzejmie prosi Panów delegatów o łaskawe 
przybycie możliwie punktualnie.

Pożądaną jest obecność przynajmniej po dwuch 
delegatów z drobnej własności z każdej Rady gminnej.

Porządek dzienny: Komunikaty od Zarządu 
R. P. U. P. Sprawozdanie z dotychczasowej dzia 
łalności. Sprawozdanie Sekcji Opieki nad dziećmi 
i młodzieżą. Sprawozdanie z Wydziału Gospodar­
czego w sprawie aprowizacji. Wnioski członków.

W dniu tym o godz. 10 rano odbędzie się po­
siedzenie Wydziału gospodarczego z udziałem przed­
stawicieli Spółek spożywczych, sklepów chrześci­
jańskich i kółek rolniczych. Prośba o łaskawe po­
parcie obesłania zebrania wspomnianymi przedstawi­
cielami.

Z K^SlstFatll. Zabotrzebowania na nasiona bru­
kwi, kapusty i marchwi przyjmuje się w Magistra­
cie (Wydział Hadlowy) najpóźniej do 15 b. m.

Ponieważ$ilość nasion powyższych jest bardzo 
ograniczona, późniejsze obstalunki nie będą uwzglę­
dnione.

Nowa przełożona 11 Gimnazjum Żeńskiego w Płoc­
ku. Dowiadujemy się, że kierownictwo 11 go Gim­
nazjum Żeńskiego od dnia 1 stycznia obejmuje za­
służona pracowniczka na polu pedagogicznym, była 
przełożona jednej z pensji warszawskich, autorka 
wielu cennych prac historycznych, znana literatka, 
pani Julja Kisielewska (J. Oksza).

Wrażenia Z obchodu Dnia 29 listopada w pięk­
nie udekorowanej sali Drugiej Pensji Udziałowej od­
był się obchód rocznicy powstania 30 roku. Już 
sama sala pensyjna nastraja bardzo sympatycznie 
i miło. Człowiek tu czuje się jakoś dobrze i swoj­
sko. Wokół miłe i sympatyczne twarzyczki panie­
nek, w krzesłach poważne grono osób bliskich i życz­
liwych szkole. Małą estradkę zapełnia chór uczenie, 
wkrótce rozlegają się dźw^ki naszej narodowej pie­
śni „Boże coś Polskę”. Wszyscy stojąc wysłuchali 
h,mnu. Potym uczennica kl. VII p. Zienkiewiczów- 
na odcz\ tała swój referacik p. t. „Rola Mochnac­
kiego w powstaniu“. Praca ta przesiąknięta mło­
dzieńczym zapałem i życiem nagrodzona została ży­
wym oklaskiem. Wielkim urozmaiceniem i atrakcją 
wieczoru były zbiorowe chóralne deklamacje ucze­
nie. Wypowiedziały one końcowe zwrotki „Pana 
Balcera”. Trzeba tu oddać należną zasługę pani 
profesorowej Olszowskiej, która włożyła niemało pra­
cy, w artystyczne odtworzenie zwrotek Konopnic­
kiej. Wierszyk Or-ota Krzyżyk z Olszynki“, wy­
powiedziany przez p. Olszewską uczenicę VII kl. 
był jakby dopełnieniem poprzedniego wrażenia. Część 
pierwszą obchodu zakończył chór uczenie pod ba­
tutą p. Januszewskiego odśpiewaniem „Warszawian­
ki”. Znać tu wytrawną rękę dyrygienta, śpiew ryt­
miczny, czysty i pełny sprawił każdemu zadowolenie.

Część drugą obchodu rozpoczęto od „Jeszcze 
Polska nie zginęła“ (chór uczenie), poczym p. Ol­

szewska uczenica kl. VII przypomniała nam w swej 
pracy najważniejsze momenty z bitwy Grochowskiej, 
dalej p. Miecznikowska z odczuciem wypowiedziała 
wiersz Or-ota o „Zwalonym Krzyżu”. Również ko­
rzystnie wypadła deklamacja p. Idzikowskiej, zakoń­
czył zaś wszystko chór uczenie. Niemilknące okla­
ski i bisy były nagrodą zasłużoną.

Z sali pensyjnej wychodziło się w bardzo mi­
łym i serdecznym nastroju, jakiego zwykle się do- 
znaje po spędzeniu chwil w atmosferze ciepłej 
i czystej. Widz.

Sprawozdanie finansowe z dwuch wieczorów 
teatralnych ku czci Henryka Sienkiewicza, nadesłał 
nam dzisiaj Komitet Obchodu. Ze sprawozdania 
tego wynika iż: Biletów sprzedano za Rb. 384.40; 
nadwyżki otrzymano (32 mk.) 15 rb. 36 k Ogółem 
wpłynęło rb. 309,76. Wydano zaś rb. 278.28. Po­
zostałe w sumie rb. 121 kop. 48. wpłacono do kasy 
Rady Opiekuńczej m. Płocka.

Mąjącą pasadę sekweslratara podatkowego przy 
Magistracie m, Płocka objąć może osoba w średnim 
wieku, która jednocześnie zgodzi się należeć do 
przyszłej Milicji Miejskiej.

Osoby zainteresowane mogą się zgłaszać do 
biura podatkowego codziennie między godziną 12-1 
i 5-6 pp. Burmistrz.

Ofiary. Ks. Salwowski z Łęgu składa rb. 5 na 
biedne dzieci m. Płocka.

OBWIESZCZENIE.
Niniejszym zwraca się uwagę na rozporządze­

nie Jenerał Gubernatorstwa z Inia 28 czerwca 1916 
i na zmiany w tymże rozporządzeniu z d. 13 wrześ­
nia 1916, które były rozlepione na mieście i ogłoszo­
ne w Gazecie Urzędowej .Ń° 59 i 66 oraz w Dzienniku 
Rozporządzeń Na 50 dotyczące dostawy klamek itd.

Ostateczny termin dostawy przedmiotów, obję­
tych tym rozporządzeniem za wynagrodzeniem, upły- 
wa w dniu 31 grudnia 1916. Po upływie tego ter­
minu nastąpi przymusowa rekwizycja bez odszkodo­
wania, bez względu na to czy przedmioty zastępcze 
będą przygotowane lub nie. Oprócz tego osoby, któ­
re opuszczą powyższy termin, oodlegać będą karom.

Wskazanym więc jest, aby lokatorzj domów, 
dla uchronienia sic od niewygód jakie powstaną wsku­
tek wywłaszczenia przy braniu przedmiotów zastęp­
czych, zawczasu skłonili właścicieli domów do wy­
pełniania przepisów powyższego rozporządzenia.

Przedmioty te należy dostarczyć do składu ul. 
Jasna 20 w godzinach : od 8-ej rano do 4-ej pp.

Warszawa dnia 20 listopada 1918 r.
Wydział Surowców Wojennych,,

Z za kordonu żelaznego.
Z opóźnieniem dochodzą nas wieści o tym, co 

dzieje się w Rosji. Podczas kiedy w Polsce wre już 
praca nad stawianiem normalnych podstaw rozwoju 
nowego państwa polskiego, prasa w Rosji zajmuje 
się ciągle jeszcze samą proklamacją niepodległości. 
I tak w J\lii 604 krakowskiej „Nowej Reformy“ czy­
tamy: „Gazeta Polska” z dnia 16 listopada nie jest 
zadowolona z protestu rządu rosyjskiego. Organ 
Narodowej demokracji pisze:

Wczoraj ukazał się komunikat urzędowy w spra­
wie polskiej. Świadczy on, że po gabinecie Stuer- 
mera nie możemy się spodziewać aktu, któryby mógł 
nas zadowolnić. W komunikacie nie znajdujemy 
nawet wyrażenia, autonomja, państwo, którego miał 
zamiar, według informacji rosyjskiej użyć p. Stuer- 
mer w przyszłym swym przemówieniu w Dumie 
Państwowej. Komunikat zapewnia, że zamiarem 
Rosji jest wciąż stworzenie zjednoczonej Polski 
i obdarzenie jej wolnością w zakresie kulturalnym 
i gospodarczym na zasadach autonomji, pod hasłem 
cesarzy rosyjskich i „z zachowaniem jednolitej pań­
stwowości.” „O ileby komunikat ten można było 
traktować jako odpowiedź na deklarację, złożoną 
przez p. Ilarusewicza, byłaby to odpowiedź odmow­
na. Zaznaczenie powyższego faktu przez organ 
Narodowej Demokracji rzuca nieco światła na donie­
sienie petersburskiego „Dnia”, który podaje:

„W petersburskich kołach dyplomatycznych 
oczekują, że ambasadorowie Anglji, Francji i Włoch 
w najbliższych dniach przedłożą nowemu rosyjskie­
mu ministrowi spraw zagranicznych Nieratowowi 
notę werbalną, która stwierdzi, że państwa koalicji 
są niezadowolone z polityki Rosji i że politykę tę 
uważają za szkodliwą dla wspólnych interesów. 
1 rzeczywiście polityka rządu doprowadziła opinję 
polityczną w Rosji do takiego stanu, że naprz. ka- 
decka Riecz z 15 listopada pisze:

Posłowie polscy chcieliby, aby protest rosyj­
ski był poparty także przez koalicję. Te żądania 
można poprzeć. Byłoby jednak niesłychanym wy­
snuwanie stąd wniosku, że sprawa polska staje się 
od tej chwili międzynarodową.

Jednak w swym mniemaniu stanowczym „Riecz“ 
zostawia sobie furteczkę, bo sądzi, że komunikat 
urzędowy ma cechy pośpiechu, który sam przez się 
wskazuje, że nie może to być ostatecznym słowem 
rządu w sprawie polskiej. Tak myślą i działają w 
sprawie polskiej po za żelaznym kordonem armji 
sprzymierzonych.
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przsylqd prasy polskiej.
Prasa polska, po rozważeniu skutków manifestu 

z dnia 5 listopada, zaczyna gremjalnie omawiać na­
sze zadania spełeczno-kulturalne i ekonomiczne na 
przyszłość najbliższą i tak:

W Jß 329 „Gońca Kujawskiego” p. Joachim 
Szretter w artykule „Czemu milczymy ?” pisze :

„Czemu tak mało słychać między nami hałaśli­
wych wykrzykników, wiwatów i oznak radości, 
przecież doczekaliśmy się niezwykłego w dziejach 
naszego kraju faktu przywrócenia niepodległości Kró­
lestwu Polskiemu? Cóż więc to znaczy i skąd to 
pochodzi? Czy nie dowierzamy własnemu szczęściu, 
jakie nas spotyka, czy też nie dowierzamy tym, Co 
wraz z królewskim darem wołają do nas „niech zgi­
nie waśń rasowa?”. Ja odpowiem, że ani jedno ani 
drugie przypuszczenie nie jest powodem naszego mil­
czenia; milczymy, bo złe losy nauczyły nas milczeć 
i kryć się ze swymi myślami”.

Po tym wstępie p. Sz. wyjaśnia różnice zacho­
dzące między Polską a Rosją, między kulturą wscho­
du a zachodu, między systemem biurokratyzmu, 
a demokratyzmem—i stwierdziwszy, że każdy, kto 
śmiał inne od sfer biurokratccznych wygłaszać zda­
nie, zamykany był pod klucz, jako „niebłagonadioż- 
nyj”, pisze dalej p. S. :

„Rodziły się w ten sposób zastępy niegłupich 
nawet jednostek, które przejęte wielkością Rosji 
z racji jej znacznych obszarów, naturalnego bogac­
twa i pokaźnej liczby ludności, zaczęły biidować 
przyszłe losy narodu polskiego w łączności z tą wiel­
ką świecącą niemal blaskami słońca Rosję. Ale nie 
wszystko złoto, co się świeci; Rosja przed wojną 
japońską, zdawało się, stąpała jak zaczarpwana 
królewna, pełna blasku i światła i zdawało się, że 
maleńka Japonja przy zetknięciu się z Rosją od 
światła tego oślepnie i padnie na kolana przed ma­
jestatem dwógłowego orła. Tymczasem, o hańbo! 
tak marna na pozór Japonja wykazała, że blask 
Rosji jest sztucznie wywołany przez fałszywe bry­
lanty, które zamiast przekroić japońską szybę, przy 
zetknięciu się z nią same potrzaskały w niwecz 
blask Rosji.

Reasumując swe wywody, że Rosja nic nigdy 
prócz krzywd dla Polski nie uczyniła — autor do­
chodzi do wniosku : Więc komu mamy więcej ufać 
czy tym, co dla nas nic dobrego nie uczynili; czy 
tym, którzy, chcąc w nas widzieć swoich sprzymie­
rzeńców, darzą nas niepodległością i wpisują na 
listę narodów Europy, z której byliśmy wykreśleni 

i uważani za naród parjasów? Więc nie opuszczaj­
my rąk, nie wstrzymujmy się od pracy narodowej, 
lecz polecąjąc sią opiece Boskiej, wytężmy nasze 
wszystkie siły ku odbudowie tego przez czas i złych 
ludzi zniszczonego gmachu narodowego. Niech 
każdy niesie w ofierze, co może, a kraj nasz i na­
ród wzmagać się zacznie w siłę i potęgę. Wiele 
mieliśmy wad narodowych a największą to była 
lekkomyślnść nasza: dzisiaj jak złoto przez ogień 
tak i my przez ogień prześladowań zostaliśmy tak 
oczyszczeni z niektórych naszych ułomności i za- 
częliśmywydawać na świat piękne promienie światła 
w osobach wielkich poetów, literatów, malarzy, mu­
zyków i artystów. Teraz kolej na wydanie ludzi 
z żelazną wolą i niezłomnym charakterem, którzy 
przy zmianie naszych losów potrafiliby pchnąć nas 
na nowe tory twórczej pracy dla uszczęśliwienia 
narodu. Kończąc swój artykuł stwierdza:

Jeżeli więc obecnie zachowujemy się milcząco
1 niedowierzająco wobec ogłoszenia niepodległości 
naszej Ojczyzny, to dowód pewnej dojrzałości na­
szej na drodze polityki narodowej, która powinna 
być cichą, lecz owocną w czyny rozumne i postępki 
skuteczne, za co historja ganić nas nie będzie.

Na inny zgoła temat pisze „Gazeta Poranna —
2 drosze”. znana ze swego nieprzejednanego stano­
wiska w kwestji żydowskiej w Polsce. Przytacza 
ona w M 327 artykuł żargonowego „Momentu” M. 
Fiszzlendera p. t. „Nasza przyszłość ekonomiczna 
w niepodległej Polsce.”

Ekonomista żydowski patrzy na rzeczy z prak­
tycznego punktu widzenia, co nie zawsze spotyka 
się u naszych działaczy. Dalej stawia autor dwa 
pytania: Czy w Polsce niepodległej utrzyma się 
przemysł i handel, oraz czy Polacy nie wyprą z nich 
„bojkotem“ żydów? Obawy te — według p. Frisz- 
lendera — są bardzo rozpowszechnione śród żydów 
i bardzo uzasadnione w sposób następujący : Przez 
odcięcie od Rosji i konkurencję przemysłu niemiec­
kiego, nie będzie w przyszłej Polsce miejsca na roz­
wój przemysłu i handlu w dotychczasowym zakresie. 
W najleprzym razie ograniczyć się będzie musiał 
polski przemył do wewnętrznego rynku zbytu.

Umożliwi to „bojkot* żydowskich towarów. 
Obawy te jednak uznaje ekonomista żydowski 

za nieuzasadnione i twierdzi, że Niemcy nietylko 
nie będą utrudniać w Polsce przemysłu i handlu, 
lecz owszem popierać go, gdyż w przeciwnym razie 
ludność Królestwa musiałaby wędrować do Niemiec 
nie mając z czego żyć w kraju. A emigracja taka 
jest zdaniem F. niepożądana dla Niemców ze 
względów politycznych i gospodarczych.

Przemysł i handel utrzymają się w Polsce, 
a chociaż ograniczą się one do miejscowych głównie 
rynków zbytu, nie powinno to przejmować żydów 
obawą przed „bojkotem“ polskim. Przemysł i han­
del w Polsce były dotąd w znacznej części w rę­
kach żydowskich i niemieckich. Po wojnie zruj­
nowany przemysł odbudowywać się będzie głównie 
kapitałami obcymi — niemieckimi.

„Dla nas, żydów — pisze Fr. — taki stan 
rzeczy jest bardzo ważny z tej racji, że w prze­
myśle i handlu nie da się już przeprowadzić zasady 
rozwoju na podstawie patrjotyzmu narodowego. 
Wytworzy się wówczas patrjotyzm państwowy 
i każdy obywatel popierać będzie wyrób krajowy 
bez względu na to, czy wytworzył go Polak, żyd. 
lub Niemiec.

, Zapewniony mają żydzi również — według 
F. — wybitny udział w handlu, gdyż posiadają ku 
temu największe zdolności. O roli zaś jPolaków 
wyraża się w ten sposób: „Posiadają oni pewne 
kwalifikacje techniczne, będą więc mogli dostarczać 
wykwalifikowanych dyrektorów fabrycznych, inży­
nierów i robotników“.

Aczkolwiek jako pismo przedewszystkim lo­
kalne i bezpartyjne nie podzielamy bezwzględnych 
zasad „Gazety perannej” wydziwić się nie możemy 
roli przeznaczonej polakowi przez p. F. w przyszłej 
Niepodległej Polsce. Z artykułu jego wypływa, że 
nie jesteśmy zdolni do handlu; czemuż zatym oba­
wiać się bojkotu? ‘Wiadomo przecież, że bojkot nie 
oparty na silnej konkurencji, prędzej czy później 
upaść musi. A skoro nie mamy zdolnośći handlo­
wych to i konkurencja nasza do niczego nie do­
prowadzi. Zamiast zaprzeczać nam kwalifikacji 
i zdolności w handlu p. F. lepiejby zrobił nawołując 
ogół żydowski do pracy na wszystkich polach bez 
monopolizowania tylko przez nich bandlu w nie­
podległej Polsce.
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DO WYGRANIA

ZAWIADOMIENIE.
Z upoważnienia PP. Włodkowskiego, Malew* 

skiego, Ławruszczuka, Leszczyńskiego, Rogalewicza, 
Waśniewskiego, Wernika, Włoczewskiego, Popielaw- 
skiego, Lendziona, Rokitnickiego, Kalinowskiego, 
Wagnera, Kasperkiewicza i Tyca, dzierżawców terenów 
myśliwskich na gruntach włościańskich:

Staroźreby Nowe, Staroźreby, Kręćkowo, Dom- 
brusk Stary i Nowy, Dominek-Starożreby, Dombrusk* 
Stoplin, Zagróbka, Mrówczewo, Teodorowo.kol.Zagróbka, 
Bromierz, Sendek, Mieczyno, kol. Przeciszewo i Śnie- 
gocin (dworski).

Niniejszym podaję do publicznej wiadomości, że za 
wszelkie polowanie bez pozwolenia dzierżawców na 
wyżej wskazanych terenach winni pociągani będą 
do sądowej odpowiedzialności.

Antoni Tyc.
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